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( D a l s z y  c i ą g . J

D o pism rozwiozłych, a raczej excentrycznych, 
policzą autor dzieła w przedmiotach politycznych lub 
religijnych i w  interesie pewnego stronnictwa, lub pe­
wnej sekty pisane, ażeby zapalić umysły i zaburzyć. 
Takim nie dosyć na słowie, im czynu potrzeba. W  tej 
myśli powstają namiejętnie na obecny porządek rzeczy, 
targają się na trony i na  o łtarze, i grzesząc jawnie 
w obliczu prawa, siebie i swoich zwolenników poddają 
pod miecz sprawiedliwości.

Taki rudzaj pisarzy, zdaniem autora, rzadki byw a 
na północy. Na to trzeba krwi wrzącej południowej, 
nie flegmatycznego temperamentu Niemców. Fanaty­
zmu politycznego tu  nie szukaj, nigdy on tu w ysoko 
na termometrze społecznym nie stał, a i młodzież wczas 
z marzeń swoich ochłania. Fanatyzm religijny wpra­
wdzie tu i owdzie, to w mystycyzmie, to w pietyzmie, 
w ytyka  głowę, ale większości mieszkańców już nie 
ogarnie, bo na to czasy nasze za oświecone; dla tego 
przemijającego tylko jest istnienia. Nie warto zatem 
— tak sądzi pan Heinsiusz — ażeby i dla tego rodzaju 
pism cenzura była zaprowadzoną. Niemców one wśród 
pokoju nie zaburzą. Ale dodaje rozsądnie autor: „Nur 
muss man nicht jede unbedeutende Abweichung von dem 
Bestehenden, ais eine religiose oder politische Ketzerei an- 
sehen, gegen die der Staat eine A r t von Auto da Fe ein- 
zusetzen habe, die rlur Aufsehen erregt usid Leidenscliaf- 
ten weckt.“ (str. 3 2 )

Pozostają zatem pisma, szarpiące dobre imię i sławę 
osób prywatnych i publicznych, przez rozsiewane fał­
sze i oszczerstwa. Zwykle są to pisma bezimienne, al­
bo fałszywo-imienne. Kłamstwa są ich pokarmem.

R o k  czicarty.

Z wylartem czołem nie jeden podły , na uczynku zła­
pany i w ykry ty ,  głosi, źe owszem ten pod ły , co go 
wykrył. Owe Horacyuszowe calumnia audacter sem­
per aliquid haeret jest ich godłem. Najszkodliwszy to 
rodzaj pisarzy. Ale i tu cenzura mięszać się nic po­
winna, bo dla odkrycia kilku bezczelnych i zapobieże­
nia drukom ich p ism , musiałaby zawsze poddać pod 
kontrolę wszystkich pisarzy. Rząd obrażony poradzi 
sobie, a osobie prywatnej służy prawo publicznej od­
powiedzi, jeżeli oszczerca wart tego.

Kiedy więc, wnioskuje dalej au tor,  żadne z po- 
mienionych rodzajów pism, porządkowi społecznemu 
niebezpieczeństwem nie zagraża, ani kraju  o szwank 
nie przyprawi, nie widać potrzeby zaprowadzania cen­
zury. Już Napoleon powiedział, lubo tego jako cesarz 
nie przestrzegał: »że wolność druku sama goi rany,
które zadaje.« Znajdzie się zawsze obrońca osobistego, 
albo publicznego zaczepionego interesu.

Ale jest gatunek pism, są to gazety i dzienniki po­
lityczne, które p. Heinsiusz pod cenzurę oddaje; dla 
tego, źe wypowiadając tajemnice rządu, slabiąc w  nim 
rozmyślnie zaufanie ludu, mogłyby podać na niebez­
pieczeństwo obecny porządek społeczny. W szakże  nie 
z zupełnem przekonaniem broni tu autor cenzury; zo ­
stawia z niej ten kąsek prawie z miłosierdzia, by  znów 
rządu nie calkie'm obrać z władzy, którą przez cenzu­
rę nad wszyslkiemi płodami umysłowemi rozpościerał; 
bo dodaje zaraz: „atoli publiczność czytająca ma pra­
wo dowiedzieć się z gazet, co się dzieje w  świecie, 
a przedewszyslkiem co się dzieje w ojczyźnie, i może 
domagać się tego, ażeby nie zamilczano przed nią spraw, 
mających związek z religijnem i politycznem życiem 
mieszkańców. Nasze'm zdaniem winą jest rządu, nie 
dziennikarzy, jeżeli, co ma być tajemnicą, wyjdzie po 
za obrady; wtenczas i bez dzienników wieścią wielo­
języczną po kraju rozejdzie się. Fałszywe wieści rzą­
dowi nie szkodzą, a przeciw ubliżającym powadze jego 
służy mu osłona prawa, a nawet użycie natychmiasto­
wej konfiskaty, jak się to dzieje we Francyi. Nie ma
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zatem i tu, gruntownie rzeczy biorąc, powodu do cen­
zury, ale natomiast powinna być odpowiedzialność, tu
jak wszędzie.

Tę odpowiedzialność obwarować ustawami jest za­
daniem prawodawstwa o wolności druku. I nad tern 
to zadaniem zastanawia się także nasz autor. Byli mę­
żowie stanu, co uważali prawodawstwo takie za nie­
podobne, bo ono chcąc zapobiedz nadużyciom wolno­
ści druku, ją samą niszczy. Tak sądzili M o s e r ( f  1798.), 
i G e n t  z,  który w odezwie swojej do króla F rydery­
ka Wilhelma 111. (16. Listopada 1797.) żądać śmiał od 
młodego monarchy, w imieniu ludu, nadania bezwarun­
kowej wolności druku. An ci i i  on,  były minister pru­
ski spraw zagr, i sławny publicysta, tego samego był 
zdania. Bo powiedzieć, źe nie należy nic drukować, 
co obraża religią, dobre obyczaje, naraża na szwank 
porządek społeczny i powagę rządu; to na mocy takiej 
ustawy wszystkiego dozwolić i wszystko zabronićby 
można. Drugą trudność prawodawstwu wolności dru­
ku  sprawuje niedostatecznie w ykryty uczynek i cel 
uczynku. W  zwyczajnych przestępstwach jest zawsze 
jawne corpus delicti, w druku trzeba je dopiero przez 
tłumaczenie i objaśnienie wynajdywać, na coby nieraz 
trzeba zeznania samego obżałowanego autora.

Mimo tych istotnych trudności, rozumie jednak au­
tor, że jak prawo karne dało się zaprowadzić w prze­
winieniach uczynkowych, nieskończenie rozlicznych, że 
podobnie dałoby się zaprowadzić prawo karne w ró­
wnie rozlicznych nadużyciach wolności druku. Od r. 
1809. było to prawodawstwo przedmiotem pism i roz­
trząsać publicznych po całych Niemczech. Najważniej­
sze i wolnomyślnc sprawozdanie dał w tej mierze, kró­
tko przed śmiercią swoją, Johannes M uller, minister 
oświecenia króla westfalskiego (5. Marca 1809. r.), zna­
ny  powszechnie z dzieł swoich historycznych. Ustępy 
z tego sprawozdania przytacza pan Heinsiusz, i my je 
przytaczamy w tłumaczeniu: »Rząd, który nie czuje
w sobie siły ani zaufania, a nadewszystko nie posiada 
przywiązania ludu, rząd taki szańcuje się tysiącem środ­
ków przezorności, a te wszystkie zdradzają jedynie 
słabość jego i bojaźń. Pokazało się to na małych rze- 
czachpospolitych i na królestwach, chylących się do 
upadku. W olnomyślne rządy, silne przez znajomość 
i pewność posiłków swoich, przez wzniosłość swoich 
zasad, i przez miłość ludów, na niewielu przestają pra­
wach; a i te służą więcej ku osłonie ludu od ułudzeń 
niebezpiecznych, niżeli ku rękojmi własnego bezpie­
czeństwa."

"Jedne z ludów rozwinęły w charakterze swoim 
spokojne wyobrażenia, umiarkowanie i wierność nie­

zachwianą; inne skłonuiejsze są do ruchu, do popędu 
i namiejętności, i dla tego ciągłego baczenia i surow­
szych potrzebują środków. Lecz szczęście i pow o­
dzenie narodów, rozwijanie się oświaty pomiędzy mie­
szkańcami, zostawały zaw'sze w ścisłym stosunku roz- 
ciąglejszej albo bardziej ścieśnionej wolności druku. 
N i g d y  o n a  n i e  p r o w a d z i ł a  do złego.  Panowali 
w' Niemczech cesarze prześladowcy, książęta udzielni 
znienawidzeni dla chciwości swojej, przeklinani dla ty ­
ranii, poniżeni dla wszeleczcńslwa; a żaden nie umarł 
gwałtowną śmiercią, ni z tronu był złożony. U Niem­
ców nie tak skore przejście od pióra do broni. Pisarz 
długo pisze, nim go z uwagą przeczytają, a długo by­
wa czytany, nim go zrozumieją i ocenią; zaś od poję­
cia aż do czynu całe pokolenia przeminą«

"Monarcha nie powinien się pozbywać organu, któ­
rym naród do niego przemawia; a wolliomyślne ale 
przyzwoite badanie ustaw i urządzeń krajowych, nie 
jest zamachem na zasady, na których rząd spoczywa; 
i owszem rząd taki pewniej stoi, bo rząd oświecony 
jest najsilniejszy."

O pismach zaś duchownych tak się minister w y­
raża: "trzeba przyznać, że dawna wolność druku, urze- 
czywiszczając z jednej strony piękne przyrodzone pra­
wo człowieka, z drugiej do w’ielkicli poprowadziła nad­
użyć; że targnęła się na pismo* święte, odrzuciła po­
wagę ksiąg biblijnych, będących niezaprzeczonym do­
kumentem pozytywnej religii; ale i tu należy mieć tyle 
wiary i zaufania w niezachwianą i niepożytą silę pra­
w dy, że ztąd rcligia żadnego nie poniesie uszczerbku. 
Księgi, których powagę przyjmowało i uznawało trzy- 
dzieści w ieków, księgi takie nie upadną przed hypote- 
zami, które lekkomyślność wieku naszego wyszukuje." 
(Str. 44—49., zaś w Miillerowych dziełach tom 27. str. 
20S—215.: „rapport sur la surveillance de la haute po­
lice sur Vimprimerie et la librairie.)

(D okończen ie n a stą p i.)

Literatura krajowa. 
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]N"oc, matka lile ilu , św iat duclia zalała.
M gła g ęsta  chłonie gw iazdy człow ieczeństw a. 
D rzy i wstrzym uje się  ludzkość zwątpiała,
Bo któż pow iedzie ją  tam do zw ycięstw a?



Cala więc ziemia zawołała: -Panie!
»Ja wielka wdowa — litości! litośc i!” —
I B óg usłyszał gorące wołanie,
I zesłał geniusz z promieniem jasności. 
Powstał mąż olbrzym — mroki rozcduiały - 
Zaświecił nmem promiennym jak  sionce, 
Porwał za ducha ludzkości zdumialej 
I nić jej chodu uchwycił za końce —
A całą massą zatrząsnęła radość,
1 świat uklęknął przed natchnionym mężem, 
I wszystkim społem w sercach było zadość, 
A mąż szedł z prawdy płomiennym orężem. 
I myśl marzącą w  głębizuacli ludzkości 
Dobył z pielucho w , a w jego objęciu 
W yrosła  w gwiazdę przeczystej jasności,
I wyleciała wraz ku wniebowzięciu.
Mąż zaś prowadził ogromną kolumnę 
Aż spełnił losy  i śmiercią zdławiony,
Upadł, z wielkości robiąc sobie trumnę,
I zasnął wiecznie sławą obleczony.
A ludzkość poszła niczem nie kielznana; 
Bita przez geniusz powiodła ją  droga —
A ż znów nowego dostała hetmana,
I chyba wstrzyma się u tronu Boga!

Wiec&ó r.

Gwiazda dzienna zachodzi,
W  krwawej łonie 
Słońce tonie,

I w krwawej niebo powodzi.

Nad jeziorem , pod wierzbami, 
M ogiły  
Się pokryły,

Jęczy wiatr nad mogiłami.

A miesiąca lampa blada 
Z po za góry  
Srebrzy chmury,

I za chmury zuów zapada.

I po sinej wód głębinie 
Odblask biały 
N iosą wały,

Znów miesiąca odblask ginie. —

A promieni lekkie drżenie 
W  duchów porze 
Po jeziorze 

Snuje błędne, senne cienie.

I w  ponurej wierzbów cienią 
Z wiatrem trzcina ■
Się ugina,

Przez szum liści tak szeplcni:

-Myśmy piersią zastawili 
Ojcówr ziemię,
Braci plemię,

N as wrogowie tu uśpili.*

m ms m
Żałość serce mi ścisnęła,

Podumałem,
Zapłakałem  

Nad przeszłością, że minęła. —

Stokroć lcpićj-by mi było,
Gdyby z wami 
Pod grobami 

Pierś zgnieciona była ziemi b ry łą !
L. J.

a ax®flVifeąiBsr8<BA.
K ilka  zarysów  s  życia potocznego.

( D  o l i o n . c z  en ie . J  
10. N o w i  m a łż o n k o w ie .

W  pysznie um eblowanych pokojach gorzało świa­
tło w oskow e i odbijało się od bronzów  i wysokich 
zwierciadeł. N a sali grzmiała m uzyka i liczne w alco­
wały gruppy. Nie masz tańca namiętniejszego, jak wa­
lec — tu  dwie osoby zbliżone ku  sobie tw arzą, obej­
mując się w pół, mają sposobność rozm ow y szybkiej
— ucinkowej — pijanej samym tańcem wirowym , po­
pchniętym jakąś siłą rzutow ą harm onii, rozkołysanym  
jednostajnym  nóg ruchem. Jeżeli się w patrzysz w te 
walcujące pary, co się z takim szumem kręcą w około
— w  głowie ci się zaw róci; a wejdź między nie — b ę ­
dziesz popchnięty mimowolnie w zamęt w ichru i sam 
się zdziwisz, żeś się mógł jak kula toczyć po sali. — 
Spojrzyj na b o k : tu  siedzą m atrony poważne jak ka­
czki i unoszą się z dumą na sprężystych krzesłach; 
każda śledzi oczyma swoją córunię, każda się uśmiecha 
z radości. Gdzieniegdzie znużona panienka wachluje 
się chustką, a tuziny w ypłow iałej młodzieży stojąc 
w  o k o ło , puszczają naprzemian słodkie kompleinenta. 
T u  znowu w  bielutkiej sukience młoda osoba uśmie­
cha się do każdego przechodzącego mężczyzny, a matka 
czasem po cichu kom enderuje: » siedź ładnie, nie tak, 
głowę troszkę na b o k  jak od niechcenia, przejdź się 
po sali i usiądź gdzieindzie'j« itp. itp., ale nic nie po­
magało, nikt nie wziął do tańca — mamunia westchnęła, 
córka zaczęła się użalać na bó l głow y tak m ocny, że 
tańczyć nie może. Sąsiadki słuchały, jednak nie mu­
siały w ierzyć, bo szeptając wskazywały ją palcami. 
Przerwano tańce — roznoszono cukry  i chłodne n a ­
poje. Panny skromnie dziękowały, młodzież połykała 
wszystko z chciwością.

W  pobocznym  pokoju przy  zielonych suknem w y­
łożonych stolikach siedziało kilka osób. Jeden  z nich 
dzióbaty, w  okularach, w ypłow iałym  wysokim lialsztu- 
cliu i czerwonej kaszemirowej kam izelce, miał minę
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u czc iw eg o  c z ło w iek a .  N a  jeg o  (w a rz y  n ie  b y ło  w id a ć  
żad n eg o  w zruszeu ia ,  o w sz em  ja k ą ś  s p o k o jn o ś ć  b e z  o b a ­
w y .  C z o ło  ty lk o  zm arszczy ł ,  jak  g d y b y  z b ie r a ł  m yś li  
i p o r z ą d k o w a ł .  N ie  z ap a la ł  się w c a le  —  z z im ną k rw ią  
d a w a ł  k a r ty  i p r z e s u w a ł  z ło to ,  l u b o  cz ę s to  d o  p rz e c i ­
w n ik a  p rz e g ry w a ł .  P rz ec iw n ik  b y ł  to  cz ło w ie k  m ło d y ,  
z  (w a rzą  ro zo g n io n ą ,  o czam i b ły szcz ącem i ,  s iedz ia ł  p o d ­
p a r t y  j e d n ą  rę k ą  n a  s to le ,  w  d ru g ie j  n ie p o rz ą d n ie  k a r ­
t y  t r z y m a ł  —■ m u s k u ły  jeg o  t w a r z y  b y ł y  ściągnięte , 
us ta  m u  d rż a ły ,  c z ęs to  k lą ł  i w o ł a ł :  „ p o n c z u ! "  D w a j  
inni m ilcze l i  jak  p ie r w s z y  —  je d e n  o g ry z a ł  pazn o g c ie ,  
a  d ru g i  p r z e c h y l iw s z y  się k u  s to l ik o w i ,  z ja k im ś  s z y ­
d e r c z y m  w p ó ł  o tw a r t y m  u śm iech em  r z u c a ł  w z r o k  n a  
m ło d e g o  zap a leń ca .  P r z y  t r z ec h  in n y c h  s to l ik a c h  r ó ­
żne  po s tac ie  ró ż n e  p r z e d s ta w ia ły  c h a ra k t e ry .  B y ło  j e ­
s zc ze  k i lk u  c ie k a w y c h ,  p r z y p a t r u j ą c y c h  się grze. S ł y ­
c h a ć  b y ł o  t y l k o  cz ęs to  g ło ś n e  śm ie c h y  lu b  w e s tc h n ie n ia  
i w y r a z y :  „ s z to s ! "  —  b r z ę k  z ło t a  się roz lega ł,  czys ty ,  
h a rm o n i jn y ,  p r z e jm u ją c y  d o  g łębi duszy .  Z a  m ło d y m  
cz ło w iek iem  stał w  ty le  w y s o k i ,  b la d y  m ężc zyzn a ,  z d łu ­
gim n o s e m ,  tw a r z ą  w y w i ę d ł ą ,  oczam i z a p a d łe m i;  na  
s t e r c z ą c y m  n o s ie  b ły s z c z a ły  o k u la r y ,  j a k b y  d la  w s p a r ­
cia  s łab eg o  w z r o k u ,  b o  p rz e w ie s i ł  się p r z e z  k rz e s ło  
i z a g lą d a ł  w  k a r ty .  C z ę s to  z a ż y w a ł  ta b ak ę ,  a częściej 
je s z c z e  b r z ę k n ą w s z y  w  ta b a k ie rk ę  p o d n o s i ł  p a lc e  do  
g ó ry ,  j a k b y  w  n ich  t a b a k ę  t r z y m a ł .  W s z y s c y  milczeli,  
w  tern m ę ż c z y z n a  w  c z e rw o n e j  k am ize lce  sp o j rz a w sz y  
n a  s to ją ceg o  za p rz e c iw n e m  k r z e s łe m ,  z a w o ła ł :  „ b a n ­
k o ! "  i zga rn ą ł  ca łą  k u p ę  z ło ta .  W s t a ł ,  rzu c i ł  k a r ty ,  
i z a w o ła ł  z n o w u :  » P a n o w ie !  k to  g ra?«

„ J a  g r a m !"  k rz y k n ą ł  m ło d y  cz ło w ie k  i u d e rz y ł  
w  s tó ł  r ę k ą ,  źe  aż sz k la n k a  z p o n c z e m  sp ad ła  n a  z ie­
m ię. _  „M asz p a n  g o tó w k ę ? «  z a p y la ł  tam ten .  —  »Nie
m am  p r z y  so b ie  —  lecz  p a n  w iesz , że m ię  s t a ć  «

—  „S tać  p a n a ? . . . .  h a !  ha !  ha !  n ie  p r z e c z ę ,  a le  ż e b y  
w k r ó t c e  nie z a b ra n o  i te j  r e s z ty ,  k tó rą  p o s ia d a s z ! "  —
„C o ? «  z a p y la ł  z p o d z i w i e n i e m —  „ t y !  « —  „T ak ,
t a k !  j a  n ie  ż a r tu ję ."  —  „ J a k  śm iesz to  m ó w i ć ? . . .
j a  cię n a u c z ę !« i p r z y s k o c z y ł  k u  niem u. —  „ P a n ie  
H e n r y k u ! to  za  n a d to  ! . . .  p o w ia d a m  ci, że  w k r ó t c e  b ę ­
dz iesz  t a k  g o ł y ,  j a k  te ra z  s to is z !  t a k ,  t a k  m osp au ie ;  
k łan iam  !<< i p o r w a ł  za  k a p e lu s z  i w y b ieg ł .

H e n r y k  ja k  z a p a m ię ta ły  c isną ł za  nim  b u te lk ą ,  ale 
d rz w i  się z a t rzas ły ,  i b u te lk a  ro z s y p a ła  się u  p ro g u .  —
„H a! ł a j  d a k ! «  p o m r u k n ą ł  p o d  n o s e m  i w y c h y l i ł
d o  d n a  s z k la n k ę  p o n c z u .

W  ty m  czasie  ż o n a  H e n r y k a  s iedzia ła  w  in ny m  
p o k o ju  z jak im ś m ę ż c z y z n ą .  L a m p a  s łab o  migotała, 
a  oni p ro w a d z i l i  jakąś  c ic h ą ,  s t łu m io n em i uśc iskam i 
p rz e p la ta n ą  ro zm o w ę .

N a  o d g ło s  k r z y k u  w y b ie g ła  z p o k o j u  —  H e n r y k  
się r z u c a ł  ja k  w ś c i e k ł y ,  w szy s tk im  g r o z i ł ,  w s z y s tk ic h  
p o trąca ł .  —  „ H e n r y k u !  u sp o k ó j  s i ę ! . . .  cóż  gośc ie  n a  
sali p o m y ś l ą ? « —  „E m ilio !  ten  ła jd a k !  śm iał mi g a d a ć . . .  
o ! . . .  n a u c z ę  g o ! "  i p o r w a ł  za  k ap e lu sz  —  n ik t  go  nie 
śm iał z a t r z y m a ć  —  w y b ie g ł  i w ięcej n ie  w ró c i ł .

N a z a ju t r z  d o n ie s io n o  Emili i ,  że je j  m ąż a r e s z to w a ­
n y  za długi, a w k r ó t c e  p o te m  o p ie c z ę to w a n o  w s z y s tk ie  
rz ecz y .  W s i e ,  w ła s n o ś ć  jej,  z u p e łn ie  od łu żon e ,  z ab ra ł  
sąs iad  w ie rzy c ie l  —  ru c h o m o ś c i  p rz e z  p ub liczn ą  l icy ta -  
cy ą  sp r z e d a n o .  E m i l ia  zo s ta ła  sam ą —  p rzy jac ie le  p o ­
rzuc i l i  , w y śm ia l i  —  m ąż  w  w ię z ie n iu !

11.  Z a k o ń c z e n i e .
W  c ie p ły m  p o k o j u  s iedz ia ł  p r z y  p ie c u  p a n  J ó z e f  

z a to p io n y  w  m y ś lach .  W i c h e r  w y ł  n a  d w o r z e  —  już  
się m r o c z y ło  — zam a rzn ię te  s z y b y  b rz ę c z a ły  w  oknach .  
W  tern p ies  z a s z c z e k a ł  z  ła ń c u c h a .  P a n  J ó z e f  się z e ­
r w a ł  — sp o j r z a ł  p r z e z  o k n o ,  o k n o  b y ł o  b iałe, n ie p rz e ­
z r o c z y s t e ,  n a  d w o r z e  c iem n o  —  n ic  n ie  z o b a c z y ł  i 
u s iad ł  znowru.

W  drug im  p o k o ju  siedzia ła  L u d w ik a  i p ieśc iła  sie 
z dz iec ięciem , k tó r e  n a  r ę k u  t r z y m a ła .  —  E d w a r d a  nie 
b y ł o ,  co  ch w ila  go o cze k iw a n o .

D r z w i  się o tw a r ł y  —  s t a r y  się z e rw a ł  —  L u d w ik a  
w y b ie g ła  z  d ru g ieg o  p o k o ju  — w esz ła  u b o g a .  N a  t w a ­
r z y  b la d e j  i w y c ie ń c z o n e j  m a lo w a ła  się b o le ś ć  i w id n e  
b y ł y  ja k ie ś  ś l a d y  p rzy g as łe j  p ię k n o śc i .  W o l n y m  k r o ­
kiem p o s tą p i ła  n a  ś r o d e k  i w lep i ła  w  Jó z e f a  w ie lk ie ,  
c za rn e ,  d ług iem i rzę sam i o c ien io n e  oczy , k tó r y c h  b la s k  
lu b o  p rz y c ie m n ia ł ,  j e d n a k  łz y  d o d a w a ły  jak iego ś  p o ­
w a b u  i o d ś w ie ż a ły  w y n ę d z n ia łe  lica.

P a n  J ó z e f  d łu g o ,  d łu g o  p a t r z a ł  na  n ią ,  a u b o g a  
s ta ła  n a  ś r o d k u  p o k o ju  jak  posąg  z m a r m u r u  i n ie  s p u ­
ściła  z  n iego  oczu .  W re s z c i e  j a k b y  ja k ie ś  w sp o m n ie ­
nia g o rzk ie  o b u d z i ły  u śp io n e  w  nim  u czu c ia  , z a k ry ł  
tw a r z  rę k a m i i k r z y k n ą ł :  „ D l a  B o g a !  to  o n a ! . . . . «  —  
„ T a k ,  to  o n a ! "  o d e z w a ła  się u b o g a  —  „ to  o n a ! "  —  
„ C z y  je sz cze  d ręczy ć  mię p r z y c h o d z i s z ? "  i o d w ró c i!  
tw a rz  na  b o k ,  k o la n o  na  k o la n o  za ło ż y ł ,  o p a r ł  się n a  
ło k c iu  i milczał. —  „ N ie  d r ę c z y ć , "  r z e k ła  k o b ie ta  —  
„ja b łag ać  p r z y c h o d z ę ."  —  „Z m iłu j się," o d e z w a ła  się 
L u d w i k a  —  „ c z y  nas  w s z ę d z ie  ścigać będ z ie sz  i n ie  
op uśc isz  n a s  n ig d y ? "  — „ O p u s z c z ę , "  o d p o w ie d z ia ła  
u b o g a  —  „o pu szczę  w a s  n ie z a d łu g o .  —  T y  m asz  tak ie  
ła d n e  dziecię, p o z w ó l  mi je  uśc iskać  —  jam  n ie  zazn a ła  
w  życ iu ,  co  m iłość  m a c ie rz y ń s k a .  I  w y c ią g n ę ła  d ło n ie  
—  L u d w ik a  się co fn ę ła  z k r z y k ie m ,  b o  w  s p o j rz e n iu  
u b o g ie j  b y ł o  c o ś  o k r o p n e g o ,  coś  ro z p ac za ją ceg o .  —  
„Idź, idź m o ja  k o b ie t o ,  s łu ż ą c y  ci d a  w s z y s tk o ,  czego



m
p o l r z e b u je s z «  r z e k i  g o rz k o  s t a r y  p a n  Jó z e f ,  nie zm ie ­
n ia jąc  w ca le  p o ło ż e n ia  sw o je g o .  —  » Jó ze f ie !  nie o p u ­
szcza j  n ie s z c z ę ś l iw e j ! d o s y ć  c ie r p ia ł a m ! — ju z  to  nie 
d a w n a  Em ilia ,  n ie, to  in n a  — dośw iadczen ie ,  z g ry z o ta ,  
m o że  tw a rz  zeszpec i ły ,  a le  n a p ra w i ły  serce . M ie j  l i to ść  
n a d e m n ą  i n a d  m oim  m ę ż e m !« i rzu c i ła  m u  się d o  n óg .  
—■ » W s t a ń !  w s t a ń !« z a w o ła ł  p a n  J ó z e f ,  k tó r e m u  łz y  
tw a rz  zala ły .

E m ilia  n ie  s łu ch a ła  —  chc ia ł  się je j  w y d r z e ć ,  z a ­
czą ł  się s z a r p a ć ,  lecz  o n a  jak  n ie ż y w a  p o su n ę ła  się za  
jeg o  nogam i. T e n  w id o k  ro z d z i e r a j ą c y  os ta tk i  si ł w  nim 
w y d o b y ł ,  w y r w a ł  się, ale u p a d ł  na k rze s ło ,  j a k b y  w y ­
c ie ń c z o n y  z b y te c z n e m  szam otan iem . E m il ia  ta rz a ła  się 
p o  ziemi, ja k  sza lona, sz u k a ją c  rękam i n ó g  je g o  —  chc ia ł  
ją  p o d n ie ś ć  —  nie miał sił ty le  — zaczą ł d z w o n ić  , s łu ­
ż ą c y  się zbiegl i — za n ie s io no  nieszczęś l iw ą  d o  łóżka. 
G o r ą c z k a  g w a ł to w n a  z maligną p rzy s tąp i ła .  P a n  J ó z e f  
n ie  o d s t ę p o w a ł  ani n a  chw ilę  o d  łó żk a  cho re j .  E d w a r d  
p o w r ó c i ł  —  w e z w a n o  lekarza ,  lecz  ten  o św ia d c z y ł ,  źe 
zb y tn ie  w y c ie ń c z e n ie  k aże  p o w ą tp ie w a ć ,  c z y  c h o ra  b ę ­
dzie  z d o ln a  p r z e t r z y m a ć  żó łc io w ą  feb rę .  —  Z a p ła c o n o  
d ług i H e n r y k a  i u w o ln io n o  g o  z więzienia .

E m ilia  u m a r ł a . . . .

O Żfftlach.
O Ż y d a c h  już  p isano  b a r d z o  w ie le ;  wńęcej z aw sz e  

p rz e c iw k o  n i m ,  ja k  za nimi. Z d a je  s ię ,  że w ie k  nasz 
j e s t  sp r a w ie d l iw s z y  o d  d a w n ie j s z y c h , ale je d n a k  jeszcze  
n ie  ty l e  sp ra w ie d l iw y ,  a ż e b y  o d d a w a ł  w  p o w sz e c h n o śc i  
s łu sz n o ść  Ż y d o m .  Z d a r z a ło  mi się m ó w ić  z o sobam i,  
k tó r y c h  w szy s tk ie  c z y n y ,  s ło w a ,  o d e tch n ien ia  i uczuc ia  
k ie r o w a ły  się do  d o b r a  o g ó łu ,  d o  lu dzk ośc i ,  a p rzec ież  
u s ły sza łem  n ie ż y c z l iw o ść  d la  Ż y d ó w .  T o  mi je s t  p o ­
w o d e m  nie tak  do  nap isan ia  czego  n o w e g o ,  j a k  racze j 
d o  odśw ieżen ia  i to  p r z e z  o rg a n  p ism a c z a s o w e g o ,  co 
już  n ie raz  i n iew ątp l iw ie  d a le k o  lepiej p o w ied z ia n e  b y ło .

O p is  n a ro d u  ż y d o w s k ie g o  p o d  w ie lu  w zg lędam i jes t  
n iem a łe j  wagi. J e g o  księgi re l ig i jne  są p ie r w o tn ą  h is to -  
r y ą ;  są księgami św iętem i C h rze śc ian .  L u d  te n  p o  ca ­
ły m  św iecie  roz n ió s ł  życie  s ta ro ż y tn e j  A zy i .  J e g o  o d ­
w ieczn ą  cechą  p o m ię d z y  lud am i b y ło  t o , źe  w ie rz y ł  
ty lk o  w  je d n e g o  B oga .  M o jże sz  w ie le  z a sad  i u s taw  
eg ipsk ich  w cie li ł  w ż y c i e  ż y d o w sk ie .  D z ie je  D a w i d a  i 
S a lo m o n a  p o k a z u ją  w y ż s z y  s tan  cyw il izacy i .  W i d a ć  
tam  h a n d e l ,  b u d o w n ic tw o ,  p o e z y ą .  O d  śm ierc i  S a lo ­
m o n a  z a c z y n a  się d e s t ru k c y jn a  e p o k a  życ ia  s t a r o ż y ­
tn e g o ,  n a d  k tó rą  J e r e m ia s z  w y rz e k a .  P r z e c h ó d  A le ­
x a n d ra  W .  i zw iązk i  Ż y d ó w  z E g y p te m  za  P to lo m e u -  
s z ó w  p rz y n io s ły  do  n ich  fi lozofią  g recką  z  ca łą  róż n o śc ią

szkół .  N ieco  p rz e d  e rą  ch rześc iań sk ą  zak w iluę l i  d w a j  
m ę ż o w ie ,  H i l l e l  i S c h a i n a i .  P ie r w s z y  b y ł  r o d e m  
z B ab i lo n i i ,  a p o d łu g  tw ie rd z e ń  jego  z w o le n n ik ó w  p o  
chodz ił  z  p o k o le n ia  D a w id a .  N a u k a  jego  zaw ie ra ła  
z n a jo m o ść  w sz y s tk ic h  j ę z y k ó w ,  a n a w e t  u m ia ł  r o z m a ­
w iać  z  gó ram i,  d r z e w a m i ,  z io łam i i kam ieniam i. S c h a ­
m a  i b y ł  m o ż e  m nie j  e n c y k lo p e d y c z n ie  u k sz ta łc o n y ,  
ale  in acze j  ro z u m ia ł  p ra w a .  Ich  s p rz e c z n o ść  d a ła  p o ­
czą tek  d w o m  s t ro n n ic tw o m .  H ille l  p o z w a la ł  już  p o ­
rzu cać  ż o n ę ,  g d y  ją o b c y  w idz ia ł  z o b n a ź o n e m i  r ę k o ­
ma, lu b  g d y  m ężo w i źle je ść  dala. S z k o ła  zaś  S cham ai 
chciała m ieć w y l ic z o n e  p o w o d y  ro z w o d u .  R a b b i  J o h a -  
n an  S icca i ,  u c z e ń  H il le la ,  m ó w i  o so b ie ,  źe g d y b y  
w sz y s tk ie  d rz e w a  b y ł y  p ió r a m i ,  a ca łe  m o rz e  k a ła m a ­
rzem  , n ie  w y s t a r c z y ło b y  to  n a  op is  jeg o  m ądrośc i ,  k t ó ­
re j  się n a u c z y ł  o d  H ille la ,  a p rzec ież  011 d o  in n y c h  je s t  
ty lk o ,  j a k  m u c h a  w  o cean ie .  W  t r z y  la ta  o d  zaczęc ia  
s p o ru  m ię d z y  H ille lianam i a S ch am a in an am i g łos  z  n ieba, 
b a t k o l  z w a n y ,  o b w ie śc i ł  w  m ieśc ie  J a f n e ,  źe n a u k a  
H ille la  je s t  p r a w d z iw a .  D a re m n e  b y ł y  p o r y w a n ia  się 
S c h am an e an ó w .

P o  w z ięc iu  J e r o z o l i m y  ro z p ło sz e n i  Ż y d z i  b aw il i  
się zg łęb ian iem  sw oje 'j  religii. W t e d y  k sz ta łc i ł  się ich 
s y 6 tein, k a b b a l a  z w a n y ,  a lb o  ra c z e j  lep i ła  się agglo- 
m e r a c y a  ich w ia d o m o ś c i ,  b o  to  n ie  b y ł  sy s tem . K a b ­
b a la  s ta n o w i ła  z b ió r  sp r z e c z n y c h  m n iem ań  f i lo zo f icz ­
n y c h ,  p rz e p i s ó w  m a g ic z n y c h ,  f o r m u la r z ó w  li turgii r e ­
ligijnej i t. d. O z n a c z o n o  l iczbę  S e f i r i tó w  czyli w ł a ­
snośc i B o g a ;  p o l i c z o n o  w ie le  r a z y  o B o g u  je s t  w z m ia n k a  
w  p iśm ie  św ię tem . K to  je s t  b l iż szy  B og a ,  te n  je s t  d o ­
sk o n a lszy .  C z ło w ie k  m a ły m  św ia tem  z w a n y  je s t  w  o b r a ­
zie A d am a ,  k tó r e g o  o g ro m n a  w y s o k o ś ć  zos ta ła  zn iżo ną  
p o  g rzechu .  Z w ie lu  c z ło n k ó w  A d am a  w y p ł y w a j ą  m ą ­
d ro śc i  ró ż n e g o  ro d z a ju .  C z ło w ie k  je s t  m ie szk ań cem  
z iem i,  ale są c z te r y  św ia ta  A z i lu c h ,  B r ia c h ,  Je z i ra c h ,  
Aziah . A n io ły  i d j a b ł y  m a ją  s w o je  św ia ty ,  k tó r y c h  są 
o b y w a te la m i .  D u s z e  są  w p r z ó d  s tw o r z o n e ,  n im  je d n o ­
czą  się z cia łem. D u s z a  w ę d r u ją c a  z c z ło w ie k a  m oże  
p rz e c h o d z ić  d o  p ł o d u  w  ży w o c ie ,  i to  się n a z y w a  G i ł -  
g u l .  M o ż e  w s tąp ić  i w  żu jąc eg o  c z ło w iek a ,  i w ten cz as  
ta j e d n o c z o n a  d u sz a  t w o r z y  d ru g ą  i to  się n a z y w a  
I b  b u r .  K a b b a l iś c i  p o ż y c z y l i  l i c z b o w e g o  s y s te m u  o d  
P itagoresa .  P o s u n ę l i  się d a le j  i s to so w a l i  l i c z b y  d o  
s łó w  a pote 'm  i d o  liter .

T o  p o k r ó t c e  n a p o m k n ię te  ro z w ija n ie  się s y s te m u  
re l ig i jno -f i lozo iicznego  s tan ow i p o d z iśd z ień  p o d s t a w ę  ich 
m y ś l i ,  z a sa d  i życia.

U  s ta ro ż y tn y c h  Ż y d ó w  t r z y  się n a p o t y k a  s e k ty :  
P h a r ize u szo w ie ,  S a d u c e jc z y k o w ie  i E s s e jc z y k o w ie .  P h a -  
r iz e u sz o w ie  uznaw ali  p r a w o  i p isane  i u s tn e .  C z ło -



wiek więcej dobrego czynić może, jak te praw a w y­
m agają, i w te'm jest prawdziwa zasługa. Człow iek 
może siebie uwolnić od grzechu, przez m odlitw ę, p o ­
s ty , jałmużnę i umartwienia. W o la  człowieka zależy 
od czyniącego. Zewnętrzna czynność powinna być 
uważana, a nie chodzi o w ew nętrzne pow ody. Bóg 
jest stwórcą wszystkiego i Jego opatrzność w łada świa­
tem. D obre czynności będą nagrodzone, złe w  mę­
czarni podziemnej będą karane. Zm artwychwstanie ciał 
nastąpi. Przechodzenie duszy z jednego ciała w  drugie 
może się zdarzać Saducejczykow ie zaś przyjmowali 
ty lko  pismo, ustnego praw a nie uznawali; w ierzyli, że 
dusza umiera z człowiekiem, zmartwychwstania ciał nie 
będzie. Nagroda dobrych i złych czynów jest w  te'm
życiu. Człowiek sam jest tw órcą swej doli. Na w y­
stępki byli surowszemi. Podług świadectwa Józefa hi­
storyka możniejsi Żydzi tej trzym ali się sekty. Essej- 
czyków  niektórzy chcą uważać za Chrześcian począ­
tkow ych. W y z n a w a li, żc Boga w  duchu i prawdzie 
ty lko  należy szanować. C nota jest czysta miłość Boga 
i bliźniego. W strzem ięźliw ość, szczerość, cierpliwość 
w  mękach, w spólnictwo dóbr, b y ły  cechą ich mniemań 
i postępków . Nie odrzucali małżeństwa. Logikę i dia- 
łektykę uznawali za mniej po trzebne; metafizykę zo­
stawiali tym , k tó rzy  mieli szczególniejszą sposobność
pracow ania w  myśli o Bogu i świecie. Oddział Essej- 
czyków  oddany spekulacyi zwał się Therapeutami. Za­
trudniali się leczeniem c h o ry c h , czyli bardziej zbiera­
niem zioł. Mieszkali najliczniej w  okolicy Alexandryi, 
oddawali się księgom pisma św iętego, czynili posty. 
N iew ola i uległość, oprócz starszym  m łodszych, by ły  
uważane za przeciw ne naturze. Chodzili w białych 
szatach jak  uczniowie Pitagoresa, i Jó zef tw ierdzi, że 
odnowili związek zw olenników tego mędrca. N aprzód 
ludem  żydowskim rządzili patryarchalnie ojcowie fami­
lii, a potem  Mojżesz, Jozue  i Sędziowie przez 329 lat, 
k rólow ie aż do zaprowadzenia Żydów do niewoli przez 
lat 520. Później byli Żydzi pod rozkazami perskimi, 
greckimi, rzymskimi a mieli swoich Erólów . Sad i pe­
wna część rządu zostawała p rzy  Synhedrynie, albo jak 
ten grecki w yraz Żydzi w ym aw iają: Sanhedrynie, 
w  wielkim kościele Jerozolimskim, i trw ało to  do czter­
dziestego roku  przed zburzeniem Jerozolim y. Synhe- 
d ryn  składało osób siedmdziesiąt i jedna. Prezes pod 
imieniem N a z i  i v ice-p rezes czyli ojciec Synhedrynu 
trzymali pierwszeństwo. Sam tylko król nie mógł tam 
być sądzony. Ale wolno b y ło  w yrokow ać nad całemi 
pokoleniam i; w yrokow ano także względem fałszywych 
proroków . Synhedryn by ł radą króla i najwyższego 
kapłana. M iał baczność nad wychowaniem. Dwa niż­

sze Synhedryny składały się z osób dw udziestu trzech. 
Nakoniec była najniższa instancya złożona z trzech 
osób. Często w ybierały strony po jednym  arbitrze, 
a ci między sobą umówili się względem prezesa.

W zięcie Jerozolim y przez Tytusa pokazuje wście­
kłość jednych mieszkańców przeciw drugim; niesły­
chana waleczność w  o b ro n ie ; przenoszenie zgonu i ka­
towni nad opuszczenie ojczyzny. Milion sto tysięcy 
Żydów  zginęło. Część pozostałych oddano na pastwę 
zwierzętom, na uczczenie urodzin Domicyana i w ynie­
sienie na cesarstwo W espazyana; część zdobiła tryumf, 
innych sprzedano. Ocaleli tylko Żydzi Antyoclieńscy. 
Jeszcze walczyli zacięcie z Rzymianami i padło ich 
p ięćkroć sto ośmdziesiąt tysięcy w bitwach. Je rozo ­
lima odmieniła nazwisko na Aelia. Zaprow adzono tam 
kolonią i na jednej bramie świnię z kamienia w ykutą 
osadzono. Żydom w stępu nie dozw olono. Pom ału 
w raz z nimi w róciło się i nazwisko Jerozolim y, ale nie 
ich znaczenie.

Rządzili się w praw dzie między sobą, lecz nie wolno 
im było sądzić spraw kryminalnych. Cesarz K onstan­
tyn r. 315. zakazał Żydom pod spaleniem, aby  nie ci­
skali na tych kamieniami, k tó rzy  chrzest przyjmą. O b ­
winiono ich , iż oni Sapora króla perskiego namówili 
do prześladowania chrześcian. Podnieśli Żydzi jeszcze 
broń  w r. 354. pod przewództwem  Patryka. Cesarz 
Julian, od Chrześcian Apostata zwany, przez nienawiść 
ku Chrześcianom, zaczął się opiekować Żydami, i w y ­
dał rozkazy, aby kościoł Salomona b y ł odnowiony, ale 
rozpoczętą pracę miały zniszczyć ognie podziemne. 
Nie w szyscy historycy chcą temu wierzyć. O d czasów 
Ju liana  Żydzi już wszędzie doznawali ty lko uciemięże­
nia i pogardy. W e  wrschodnich krajach i C arogrodzie 
mieli swoich naczelników pod imieniem Arabarchów, 
Alabarchów, Etnarchów, A rchoutów , H arab Hamanhig, 
książąt wygnańców. D opiero cesarz T eodozy  r. 398, 
zniósł u  Żydów  wieloźeństwo. Na początku Ygo wieku 
z nabożeństw a cbrześciańskiego zaczęto w  niektórych 
stronach Żydów  w yrzynać. C y ry li, patryarcha alexan- 
dryjski w Alexandryi, i Sewer, biskup na wyspie Minorce, 
z oburzeniem zgrozy w  rozum niejszych Chrześcian byli 
przewodzcam i m orderstw . Podług ustaw A rkadyusza 
i H onoraryusza w r. 418. w ydanych , Żydzi nie mogli 
być urzędnikami pałacowemi ani wojskowemi w  pań­
stwach rzymskich. Zasiadali jednak po władzach m iej­
skich a głównie jako obrońcy i doradcy trudnili się 
sprawiedliwością.

(D alszy ciąg  n a stą p i)



Jak się przedstawia dzisiejsza ntassa 
literatury niemieckiej ?

CD o Tc o ń c z e n i e . )
A z  do r e f o r m a c j i  n ic  b y ł o  t e g o  p i ś m ie n n e g o  ż y c ia ,  b y ł y  

to  p r z e d t e m  w i e k i  r y c e r s k i e ,  ż y c ic  sa m o  b y ło  p o e z y ą ,  w ie c  
n ie  s z u k a n o  p o e z y i  w  p i sm a c b .  M ie c z e m  i k o p i j ą  d o b j j a ł  
s ie  r y c e r z  im ie n ia  i s ł a w y ,  n ie  s z u k a ł  g o  w ię c  w  d z ie le  
p i s a n y m .  A V ś ró d  h u l a n e k  i p i e ś n i ,  n ie  o g l ą d a ł  się^ z a  i n ­
n y m  p o k a r m e m  d u c h a .  P o  r e f o r m a c j i  d o p ie r o  z a m ie n io n o  
p a ł a s z  n a  p ió ro .  B e r t l i o ld  S c h w a r z  s w o im  p r o c h e m  w y s a ­
d z i ł  w' p o w i e t r z e  c z a s y  r y c e r s k i e ,  z n i k ł a  p o e z y a ,  i N i e m c y  
z a c z ę l i  s ie  c i s n ą ć  s k w a p l iw ie j  w  n ie z n a n e  r e g i o n y  d u c h a ,  
k t ó r e  im  L u t e r  r o z t w o r z y ł .  M ę d r s i  u p a t r y w a l i  w  te rn  w ł a ­
s n y  i n t e r e s ,  ż e  p o s z l i  w te  s t r o n y ,  i  o z iem i z a p o m n ie l i .
I t u  b y ł  p o c z ą t e k  u s t a w a j ą c e g o  w p ł y w u  g e r m a ń s k i c h  k r a ­
j o w c ó w  w  ż y c i u  p u b l i c z n e m ,  i d r u g a  g ł ó w n a  p r z y c z y n a  
p r z e w a ż n e g o  d u c h o w e g o  ty lk o  d z ia ła n ia ,  R e f o r m a c j w  t r z j ’- 
m a l a  w c i ą ż  u m y s ł y  n a  u w i ę z i ,  z o s t a j ą c  w  c i ą g ł e j  w a lc e  
z k a t o l i c y z m e m  i  c a ły  i n t e r e s  l u d u  s k i e r o w a ł a  w  t ę  j e d n ę  
d u c h o w ą  s t r o n ę .  S a m a  r o z p a d ł a  s ię  w  s o b ie  n a  l i c z n e  i 
w i e l o r a k i e  p r z e ś l a d u j ą c e  s ię  n a w z a je m  s t r o n n i c t w a ,  w y t ę ż y ­
ł a  w ię c  i r o z t r w a n i a l a  c a ł y  z a s ó b  si l  u m y s ł o w y c h  u a r o d u ,  n a  
w a l k ę  o p r z e d m i o t y  r e l i g i j n e ,  d u c h o w e ,  z w i ą z k u  z r z e c z y -  
w i s t e m  ż y c i e m  n ie  m a j ą c e ,  i p i e r w s z a  z a l a ł a  N i e m c y  p i s m a ­
m i  p o l e m ic z n ć m i  i t e o l o g i c z n e m i ,  k t ó r e  p o w s ta ł y  j a k b y  z 
p o p io łó w  s p a lo n e j  b u l l i  p a p ie z k ić j ,  n a  r y n k u  w  W i r t e m b e r g i i .

Z a  r e f o r m a c j ą  p o w s ta ł a  w  k o n ie c z n ć m  n a s t ę p s tw ie  f i lo ­
z o f i a ,  i  l i t e r a t u r a  r o m a n t y c z n a ,  d w a  o g ro m n e  r o z ł o g i  p i ­
śm ie n n ic tw a .

A b y  t ę  k o n i e c z n o ś ć  w y t ł u m a c z y ć  p o z w a l a m  s o b ie  m a ­
ł e g o  u s tę p u .

Z a g a d n i o n y  od  c u d z o z ie m c a  z n i e n a c k a ,  d l a  c z e g o  P o ­
la c y  dziś  n a j w i ę c e j  o k a z u j ą  s k ło n n o ś c i  d o  p o c » j i  i  f i lo zo f i i ,  
m im o  że  t r e ś ć  n a r o d u  n a d z w y c z a jn i e  j e s t  r e l i g i j n a ,  o d r z e ­
k łe m  że  m a j ą  d u ż o  w y o b r a ź n i ,  k t ó r a  w s z y s tk i e g o  t r o j g a  j e s t  
p o d s t a w ą .  O d p o w ie d ź  t a  w ię c e j  i m p r o w iz o w a n a ,  n iż e l i  g ł ę ­
b ie j  p o m y ś l a n a ,  o k a z a ł a  s i ę  p r z e c i e ż  p r z y  b l i ż s z e j  r o z w a d z e  
p r a w d z i w ą .  Z e  w y o b r a ź n i a  j e s t  c a ł ą  s i l n i ą  p o e z y i ,  j e s t  r z e ­
c z ą  p r z y j ę t ą ,  n ie  t y l e ,  ż e  n i ą  j e s t  i d l a  f ilozofii  i d la  w ia r y .  
W s z a k ż e  j e s t  to j e d n a  i t a  s a m a  u m y s łu  d z ia ł a ln o ś ć  w  ty c h  
t r z e c h  r ó ż n y c h  k i e r u n k a c h .  W y o b r a ź n i a  s k i e r o w a n a  n a  z e ­
w n ę t r z n e  p r z e d m i o t y ,  w  ś w ia t  p o ja w ó w p, w  ś w ia t  p ię k n o ś c i ,  
r o z l i c z n o ś c i ,  w s p a n i a ł y c h  i s t r a s z l i w y c h  j e g o  o b r a z ó w ,  j e s t  
p o e z y ą :  — o b r ó c o n a  w e w n ą t r z  n a s ,  w  g ł ę b i e  d u c h a ,  o ś w ie ­
c a j ą c a  n ib y  p o c h o d n ią ,  c i e m n ią  j e g o  p r z e s tw o r z y ,  w y d o b y w a ­
j ą c a  z d n a  j e g o ,  m y ś l i  i p o m y s ły ,  z a m ia s t  p e r e ł  lu b  k w ia tó w ,  
to  f i lo z o f ia ;  —  o b ie m a  tem i  b i e g u n a m i  s k i e r o w a n a  w  p r z y ­
s z ł o ś ć ,  i p u sz c z o n a  to  w  n i e b io s a  j a k o  w  s t r o n ę  p o e z y i ,  to 
w  B o g a ,  j a k o  w  s f e r ę  d u c h a ,  to  w ia r a .   ̂ B e z  w y o b r a ź n i  an i  
p o e t ą  a n i  f i lozo fem , an i  r e l i g i j n y m  b y ć  n ie  m o ż n a .  R z e c z  
d z i w n a ,  ż e  t r z y  s io s t ry  j e d n e j  m a tk i ,  r z e k ł b y m  t r o j e  b l i ź n ią t ,  
w  t a k i e j  n i e r a z  z s o b ą  s ą  zw a d z ie .

U w a ż a j ą c  r z e c z  z t e g o  s t a n o w i s k a ,  k a to l i c y z m  'w y o b r a ­
ź n i ą  u j ą ł  w' k a r b y ,  z a k r e ś l i ł  j e j  g r a n i c e  i n ic  d o z w a l a  d o ­
w o l n e g o  s k r z y d ł o m  j e j  p o lo tu .  S t w a r g l y  w  o p o k ę ,  n ie  p o ­
r a s t a  z i e l e n i ą  n o w y c h  w y o b r a ż e ń  i p o m y s ł ó w ,  a l e  n a to m ia s t  
s to i  n i e w z r u s z o n y ;  p e w n a  p r z y s t a ń  d l a  s k o ł a t a n e j  łó d k i  ż y ­
w o ta ,  i  d l a  n a w  b e z  s te ru .

R e f o r m a c j a  w y e m a n c y p o w a ł a  w y o b r a ź n i ą  w  w i e r z e ,  i 
p o z w o l i ł a  j e j  b u j a ć  w o ln o  po o b s z a ra c h  d u c h a .  S w o b o d a  t a  
d a l a  s i ę  u c z u ć  w  l i t e r a t u r z e ,  n a jp r z ó d  j a k o  g r a  w y o b r a ź n i  i 
s t w o r z y ł a  l i t e r a t u r ę  r o m a n t y c z n ą ;  p o w t ó r e  j a k o  r u c h  m yś l i ,  
co  w y w o ł a ł o  f i lo z o f ią  i d e a l n ą  i k r y t y k ę ,  w  r e l i g i i  z a ś  s tw o ­
r z y ł a  m y s t y k ó w  i r a c j o n a l i s t ó w .

" W y o b r a ź n i a  n a  t e n  sp o s ó b  r o z k ic l z n a u a  s t a ł a  s ię  n i e p o ­
h a m o w a n y m  b o d ź c e m  do  p i s a n i a ,  z w ła s z c z a  g d y  p o  w y n a l e ­
z ie n iu  d r u k u  p r z y ł o ż y ł y  s ię  d o  t e g o  j e s z c z e  z y s k  i iu te re s .

Ż a d n a  i n n a  l i t e r a tu r a  n i e  l i c z y  d la  t e g o  t y l e  p ism  t e o lo g i ­
c z n y c h  i f i lo z o f ic z n y c h ,  i t y l e  r o m a n s ó w .

T r z e c i ą  n a k o n ie c  p r z y c z y n ą  t e g o  n a w a ł u  k s i ą g ,  b r o s z u r ,  
p ism  u l o t n y c h ,  j e s t  s p e k u l a c j a  k s i ę g a r z y  i p is a rz y .  L i t e r a ­
tu r a  s t a ła  s ię  u  j e d n y c h  h a n d l e m ,  u  d r u g i c h  r z e m i o s ł e m ,  u  
o b y d w ó c h  p r z e d m io te m  z y s k u .  N a jc z ę ś c i e j  [więc n ie  id z ie  o 
r z e c z , a l e  o p i e n ią d z e  , r o z m y ś l a n i a  p o b o ż n e  d la  s k r o m n y c h  
d z ie w ic  n a p i s z e  w i e r u t n y  r o z p u s t n i k ;  i n n y  n a p i s z e  o  l u d z i a c h  
i p a ń s t w a c h  n a  k s ię ż y c u ,  k t ó r e  tam  l l e r s z e l  t e l e s k o p e m  s w o ­
im  o d k r y ł ,  c h o ć  m u  s ię  o te in an i  ś n i ł o ;  i n n y  i n n y m  s z u ­
m n y m  ty tu ł e m  k s i ą ż k i  z a in t e r e s u j e ,  a  w e ź  j ą  do  r ę k i ,  to  w i a ­
t r e m  n a p u s z c z o n a .  Z g o ł a  f a b r y k u j ą  s ię  k s i ą ż k i  j a k  w in a ,  j a k  
in n e  t o w a r y .  P i s a r z o w i  ino  chodz i ,  a b y  m u  k s i ę g a r z  r ę k o p i s  
k u p i ł ,  t e m u  a b y  w y t ło c z o n e  k s ią ż k i ,  w  ś w ia t  p u s z c z o n e ,  z z y ­
sk ie m  m u  n a k ł a d  w r ó c i ły .  S a m  c z y te ln ik  p ł a c i  k o s z t a  N a ­
t ło k  m ło d z i e ż y  po  f in iw c rz y te ta e h ,  co  s ię  g a r n i e  do w y ż s z y c h  
u r z ę d ó w ,  a  d la  p r z e p e ł n i o n y c h  w s z ę d z ie  m ie j sc ,  n ie  z n a jd u j e  
an i  p o m ie s z c z e n ia  a n i  c l i leba ,  r z u c a  się  n a  a u to r s tw o ,  n a  t ló -  
m a c z e n i a , n a  p o e tó w ,  r o m a n s o p i s a r z y ,  n a  w s p ó łp r a c o w n i k ó w  
do  e n c y k ł o p e d y i , z b i o r n i k ó w ,  s ł o w n i k ó w  i p ism  c z a s o w y c h .  
S ą  to a u t o r o w i c  z p o t r z e b y , b e z  d o s t a te c z n e g o  w  z a w o d z ie ,  
w  k tó r y m  p i s z ą ,  u k s z t a l c e n i a ,  s t a r c z a j ą c y  p r z e c i e ż  m a s s a m i  
p ło d y  u m y s ł u  s w o je g o ,  n a  p o w s z e d n i  p o k a r m  d u c h a  d l a  c z y ­
t e ln ik ó w ."  W  o s ta tn im  ć w ie r ć  w i e k u  w y s z ło  s a m y c h  r o m a n ­
sów  t l ó m a c z o n y c h  i o r y g i n a l n y c h  p r z e s z ło  6000. J e ż e l i  z w a ­
ż y m y ,  że  z a l e d w i e  100 j e s t  m ię d z y  n ie m i  t a k i c h ,  c o  i s t o tn ą  
m a ją  w a r t o ś ć  p o d  w z g l ę d e m  j ę z y k a  i p o e z y i ;  r e s z t a  t y c h  
dziel b e z  p o ż y t k u ,  i le ż  to  z m a r n o w a ł a  k a p i t a łu ,  c z a s u  i p r a c y ?

D o  ta k ie j  s p e k u l a c j i  k s i ę g a r s k i e j  n a l e ż y  t a k  n a z w a n a  
l i t e r a tu r a  d la  d z i e c i ,  u i c o l e d w ie  t a k  l i c z n a  co l i t e r a t u r a  d l a  
d o ro s ły c h .  O b r o b i o n o  w s z y s t k i e  g a ł ę z i e  w ia d o m o ś c i  n ib y  to  
d la  d z i e c i ;  o s o b n ą  d l a  n i c h  u t w o r z o n o  b ib l i o t e k ę  k s i ą ż e k  k u  
n a u c e  i  z a b a w i e ,  a  t y c h  d z ie l  n a l i c z y ł b y  do  15,000. W i ę c  i 
p i e r w s z y  w i e k  m ł o d o ś c i , co  t a k  r a d  do  ś w ia t a  s i ę  u ś m ie c h a ,  
i k tó r e m u  ś w ia t  n a  o d w e t  c a ł ą  p o e z y ą  s w o ją  s i ę  w d z ię c z y ,  
z a r z u c o n y  s to s e m  k s i ą g ,  co  j a k  m u r  c h iń s k i  z a s ł a n i a  m u  ż y ­
w a  n a t u r ę  M ie d z y  ty lu  d z ie ła m i ,  k t ó r y c h  co  r o k  n o w a  m as -  
s a  p r z y b y w a ,  j a k i ż  tu  w y n d r  z r o u i  o jc ie c  uz iec ron i  s w u iu i r

D l a  p o d r a s t a j ą c ć j  j u ż  m ło d z i e ż y  p o  s z k o ła c h  i u n i w e r s y ­
te ta c h  w y c h o d z i  d r u g i e  m n ó s tw o  k s i ą g  n a u k o w y c h  d o r ę c z n y c h .  
K a ż d y  n a u c z y c ie l  m a  bwój o s o b n y  s y s t e m  u c z e n i a ,  s w o je  
w id z im is i ę ;  ż a d n e  z d o ty c h c z a s o w y c h  w y p i s ó w ,  g r a m m a t y k  
k o m p e n d i ó w ,  n ie  o d p o w ia d a  j e g o  w id z e n iu  r z e c z y ,  w ię c  k u  
l e p s z e m u  p o ż y tk o w i  m ło d z ie ż y ,  k t ó r ą  u c z y ,  n o w ą  p isz e  k s i ą ż ­
k ę  d o r ę c z n ą ,  p ó t y  p o k u p n ą , p ó k i  sa m  ż y j e  i w e d ł u g  n ie j  
u c z y .  N a s t ę p c a  j e g o  j u ż  j ą  z a r z u c a  i n o w ą  w p r o w a d z a .  
P e d a g o g i k a  ’ n a  ten  sp o s ó b  u r o s ł a  w  o b s z a r  d z i e l ,  k t ó r y c h  
n i k t  p r z e j r z e ć ,  a  cóż  d o p ie r o  p r z e c z y t a ć ,  n i e  po tra f i .

O k o ł o  t y c h  m a s s  s ta łe j  l i t e r a t u r y  n i e m i e c k i e j ,  k u p i  s ię  
od  c z a s u  do  c z a s u ,  l i t e r a t u r a  p o l e m i c z n a ,  n i b y  p t a s tw o  p r z e ­
lo tn e ,  g r o m a d a m i  tu  i o w d z ie  n a  ż e r  p r z y s i a d u j ą c e .

P o l e m i k a  m a  s w o je  d o b r e  s t r o n y ,  b o  w y ś w i e c a  r z e c z  
z  w i e l o s t r o n n e g o  n a  n i ą  z a p a t r y w a n i a  s i ę ,  b o  u  p u b l i c z n o ś c i  
b u d z i  d l a  n ie j  i n t e r e s .  W s z a k ż e  n ie  m a  n ic  ty le  p o n i ż a j ą ­
c e g o ,  co  p o l e m i k a  n i e m i e c k a ,  t a k  ł a tw o  w y r a d z a j ą c a  s i ę  n a  
b ó j k ę  o s o b i s to ś c i ,  n a  p i ś m ie n n e  w o d z e n ie  s ię  za  łby .  N a j -  
z ł o ś l iw s z e  i n a j s p r o ś n i e j s z e  s ą  t a k i e  s p o r y  w  p ism ac li  t e o l o ­
g i c z n y c h  p o l e m i c z n y c h ,  g d z i e b y  i c h  s ię  n a jm n ie j  s p o d z ie w a ć  
n a l e ż a ł o .  T a k i e  p r z e c i e ż  j e s t  z a p o m n ie n ie  s i e b i e ,  g d z i e  do  
m i ło ś c i  w ł a s n e j  ł ą c z y  s ię  f a n a ty z m  r e l ig i j n y .  G d z ie  w y ż s i  w y ­
s t ę p u ją  s z e r m i e r z e ,  m ę ż o w ie  n a u k ą  g ł o ś n i ,  co s ię  u m i e j ą  
w  "mocy s w o je j  t r z y m a ć ,  s i e k ą  s ię  d e l i k a t n i e j s z e m i , a l e  n i e ­
r ó w n i e  d o tk l iw  ćm i "zw r o ty .  J a k  s ię  t e g o  n a c z y t a ć  b y ł o  m o ­
ż n a  w  p i sm a c h  p o le m ic z n y c h  G o e r r e s a .  D z iw ić  s ię  t e m u  n ic  
m o ż n a .  D l a  p r z e s y c o n y c h  p ło d a m i  p i ś m ie n n ć m i  l i t e r a tó w  i 
c z y t e ln ik ó w  t a k i e g o  r o d z a j u  p o le m ik a  m u s i  m ie ć  coś  k o r z e n ­
n e g o ;  j a k  d o b r z e z j a d o m  t r z e b a  n a r e s z c i e  a s s a f e d y d y  n a  j ę ­
z y k ,  a b y  s m a k  w  n im  z a le c h ta ć .

D a l e j  p o le m ik a  n i e m ie c k a  j e s t  z b y t  r o z d r o b n i o n a  i bez  
je d n o ś c i .  W  in n y c h  k r a j a c h , n. p. w e  F r a n c y i  i u  n a s  n a ­
w e t ,  k i e d y  s ię  toczy !  s ł a w n y  s p ó r  l i l a s s y c z n o ś c i  i r o m a n ty -
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czności, występuje kilka najwięcej kilkanaście osób za i prze­
ciw rzeczy, będącej przedmiotem publicznej diskussyi; stron­
nictwa się koncentrują; każdy ze swego stanowiska na sta­
nowiska drugich uważa, i tym sposobem każdy z nich i pu­
bliczność, ma zupełny obraz całej walki. W  Niemczech od 
razu kilka set pism się do polemiki podniesie, jedno o dru- 
giem nie wie, aui się o nie nie pyta, każde na swoją rękę 
walczy, a publiczność czytająca jest,  jak  w omacku. Jak i  
tam pastor na wioszczynie zasłyszy, źe wszczął się spór jaki 
religijny, więc dalej do biblioteczki swojej z czasów jeszcze 
studenckich, do skoropisów z tego czasu, odświeży dawne 
dzieje, i napisze książkę, nic pytając się o to, czy' tam kilku­
nastu lub kilkudziesiąt innych kołlęgów jego w tej samej 
materyi już pisało lub pisze. Jakież to mnóstwo pism ulo­
tnych i polemicznych było z czasów hołery , i zyskalaż co 
na' tem umiejętność medyczna? Tak wszędzie jeden przez 
drugiego gada i pisze, a jedeu drugiego nie słucha, nie czyta.

Literatura uiemiccka uchwycona z tej s trony, zkąd^ na 
naród cień jej pada, przedstawia się jako chaos wyobrażeń, 
zdań, sądów, systemów. Najwyższe geniusze pomigują w niej 
błyskawica pomysłów, co prześwietlają ciemności od końca 
do końca,’ i nieprzeliczona ilość średnich i tuzinkowycli pi­
sarzy, coraz niższe zajmując warsztwy, tacza się ku ostatko­
wi w szlamie brudnego zysku i jest tylko wyludzigroszcm i 
rzezimieszkiem publiczności. Nie ma jednego głównego kie­
runku, ale dzika anarchia umysłowa; każdy przepiera zdanie 
swoje, jakie mu się widzi najlepsze,, i nie pyta o sąd publi­
czności , zawsze on’ tam znajdzie część zwolenników swoich. 
Każda gałąź umiejętności tą anarchią ducha rozszczepiła się 
na różne przeciwległe i pośredniczę odcienia, metody i sy­
stemy, i jak  jednoisty promień światła jaśnieje w obłokach 
piśmiennictwa w kolorach tęczy. W  każdem odcieniu po- 
swietlają talenta, jak  planety, a za niemi długi szereg zwo­
lenników jak satcllity. Literatura w swej całości ma postać 
olbrzymiej głowy, o wielu tysiącach języków, gwarzących 
na przekor, i któremuż tu nadstawić ucha. Gdybyś księgi 
w instrumenta, metody w tony muzyczne, litery w nuty prze- 
ro lo rail, i (o  z a h r x m ia lo  luzem , b j l b j  to  k o n -
cert ze wszystkich instrumentów i ze wszystkich tonów mu­
zycznych; stańże wśród niego i dosłysz tam harmonii! Tak 
jest człowiekowi, który się od razu ujrzy w tych massach 
płodów piśmiennych, gdzie mu ani ładu ani wątku dostać. 
Jak i  tu wybór uczynić, jaki sąd wydać, jak  objąć te massy? 
A zagrzebawszy się w ten świat papierowy, jak  mól co go 
toczy, zatopiwszy się w to morze obcych pomysłów, — gdzie 
się podzieje świat ludzki, świat rzeczywisty, świat boski? 
gdzje się podzieje naszego ducha własna sprężystość, nasza 
oryginalność, picrwotwórczość, owa potęga" w nas boska, 
z ducha naszego wyprowadzać dzieła ducha?

Zaprawdę nie należy zbyt żałować spalenia biblioteki 
Alexandryjskiej, jeżeliby z rękopisów tamecznych inna nie 
była korzyść, jak  pomnożenie i tak już zastraszającej filolo­
gii niemieckiej, i stępicuie i przytłumienie własnej oryginal­
ności.

Już  Plato przewidział tę niemoc ducha, którą wywoła 
w narodach zagęszczone piśmiennictwo. Przytaczamy tu jego 
wyrazy z Fedra:

"Słyszałem, że w Naukratis w Egipcie żył Bóg, jeden 
ze starożytnych bogów tego kraju, któremu poświęcony był 
ptak, zowiący się Ibis, on sam zaś zwał się Tkeut. On byt 
pierwszy co wynalazł liczby i rachunki, tudzież sztukę mier­
niczą i astronomią, dalej grę w deszczulki i kostki, on też 
wynalazł głoski. Nad całym Egiptem panował w tenczas król 
Tamus w stolicy onćj rozleglej, którą Hellenowie nazywają 
Tcbami Egipskiemi; Boga zaś samego zwą Ammonem, Do 
niego więc przyszedł Teiit, pokazał mu sztuki swoje, i żądał, 
aby się ich i inni Egipcjanie wyuczyli. On zaś wypytywał,

jakie każda z nich przynosi pożytki, i chwalił je  albo ganił, 
wredle tego, czy mu się to wydawało być dobrem lub niedo- 
brem, co mu o nich Tent powiadał. Gdy przyszło nareszcie 
do głosek, rzekł Tent: ta sztuka, królu, uczyni Egipcyan 
mędrszymi i bogatszymi w pamięć, bo wynalezioną na to zo­
stała, aby była pomocą dla rozumu i dla pamięci. Na to zaś 
król: o sztukmistrzu biegły! jednemn snać dane jest stwa­
rzać to, co jest sztuką, innemu zaś osądzić, ile ona przynie­
sie pożytku lub szkody tym, którzj7 jej używać będą; oto i 
T y ,  jako ojciec glosków , przez miłość, przeciwne zupełnie 
obwieściłeś ich skutki. Wynalazek ten uczące się dusze ra ­
czej natchnie zapomnieniem, ufność swoją położą w piśmie, 
i przypominać sobie będą środkiem zewnętrznym, za pomocą 
znaków, zamiast żeby to przypomnienie wychodziło z ich 
wnętrza i bezpośrednio. Wynalazłeś więc środek nie dla 
pamięci, ale dla przypomnienia; a z mądrości ucznie twoje 
nabiorą samego pozoru, nie rzeczj7. Bo kiedy w iele rzeczy 
usłyszą bez nauki, zdawać im się będzie, żc wiele wiedzą, 
gdj7 tymczasem nic nie wiedzą, i trudno z nimi będzie poko­
nać, bo nie rozumnymi się zrobili, ale zarozumiałymi."

(Phaedr. 274.)
W łaściwą Platonowi ironią poucza tu człowiek Boga i 

odkrywa słabą stronę w wynalazku pisma, którego wartość 
tak była wysoko ceniona, że je  miano za wynalazek boski.

Tę samą słabą stronę ma także każda literatura a przc- 
dewszyslkiem przeobfita literatura niemiecka, że człowieka 
odrywa od życia, wyrywa z rzeczywistego świata, a prowa­
dzi w świat ułudy i pozoru. Tain człowiek zapomina, iż żyje 
między ludźmi, i z duchami tylko obcuje, chodzi po craęta- 
rzu, zamiast po ogrodzie życia. Tamby złe skutki literatury 
przemogły, gdzieby nie było innych dziel ludzkich, prócz pi­
sanych, gdzieby podkopana była wiara, zmitrężoua wola, siła 
żywota zmarnowana na książkach, duch wieku niemi przy­
gasły ; gdzieby pamiątki i nadzieje ludu nie żyły w7 sercach, 
ale na papierze tylko , gdzieby ludzie tylko pisali i czytali, 
zamiast działać, myśleli zamiast czuć, uczyli się cale życie 
zamiast stwarzać samodzielnie. Gdzie takie złe się wkradło, 
tum książki więcćj cenią niż ludzi, słowo drukowane ma 
więcej znaczenia, niż myśl natchniona. Naród całe życie 
czytelny byłby najniedolężniejszy w świecie. Czytać wciąż 
cudze m yśli, a samemu nie myślić, można dojść do zupełne­
go osłabienia ducha, do utraty wszelkiej sprężystości. W r o ­
dzone lenistwo człowieka zasmakuje w krótce" w tem rodzaju 
zatrudnienia, bo się staje pasożytem cudzego ducha, bez 
własnej pracy karmi się, i codzień u innego stołu zasiada. 
Takie lenistwo ducha obrzydłe jest i wiedzie do niewoli.

Niechaj więc piękności literatury tyle na nas nie dzia­
ła ją, abyśmy dla nich zapomnieli rzeczywistego żywota. Po­
wiadają, że pewien gatunek wężów corok lenieje i zrzuca 
skórę swoją. Taką zlenioną skórą węża oświaty jest piś­
miennictwo, nie ma w7 niem już ducha, ani żywota, zamarło 
w przeszłość, i ani jota z niego się nie zmieni. W yraz  trwa, 
bo jest umarły, co żyje zmienia się; wyraz każdy jest doko­
nany, ukończony, życie bez końca kształci się i wyrabia.

Libelt.

Najnowsze dzieła.

Pamiątki historyczno-krajowe, zebrał L. Zieliński. Lwów, 
w drukarni Pillera. 1841.

Sylwan, tom 17ty, pólr. 1. z r. 1841. Warszawa.
Filozofia życia Fr. Szlegla z f r a n e n z k i e g o  ('■'■), tłuma­

czona przez X. J .  Dębińskiego. 8vo. 2 tomy. Wilno. 
Zlot. 20.

Duiestrzanka. Zbiór artykułów wierszem i prozą, zebrany 
i wydany przez J .  Jaszowskiego, Lwów 1841. 2 zł. r.
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